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D l a t e g o 
„ w s p o m i n -
kowo”, bo 
materia y po-
wsta y z po-
trzeby serca, 

z t sknoty autorów za Koninem lub 
swoimi „ma ymi ojczyznami”. I nie-
wa ne, czy by  to wiatrak lub droga 
do domu, b onie poro ni te traw , 
niekiedy  zalane wod  lub skute lo-
dem. Osobne miejsca zajmuj  ludzie 
nadaj cy niepowtarzalny koloryt 
miastu.(*) E. Dziardziel, emerytowa-
ny nauczyciel, pisze o klekocz cych 
bocianach na ce w Helenowie, ce 
strojnej w najpi kniejsze pod s o -

cem kwiaty. Janek Sznajder wspo-
mina pi kne niegdysiejsze konie wy-
parte przez bezduszne samochody. 
Jak widzisz W odziu, nie tylko Ty 
zat skni e  za starymi dobrymi cza-
sami, cho by w a nie w swojej dro-
dze do domu. 

Z przyjemno ci  zamiesz-
czam wspomnienia pana Romual-
da Wiatrowskiego – niech mi Pan 
wybaczy, e tak d ugo czeka y 
na publikacj ). Pan Romuald by  
przyjacielem nieod a owanej pa-
mi ci Józefa Lewandowskiego (o 
czym ju  wspomina em). Celowo 
wymieni em sporo nazwisk przy-
pomnianych przez p. Romualda, a 

Dzisiaj witam „wspominkowo” Drogich Czytelników

www.koniniana.netstrefa.com.pl

Tradycyjnie w swoim wywia-
dzie, zapraszam tym razem, do roz-
mowy  dyrektork  Centrum Kultury 
i Sztuki p. Jadwig  Kujawi sk , bo-
daj e najd u ej pracuj c  osob  w 
tej „bran y” w Koninie – gratuluj , 
a jeszcze bardziej podziwiam.

Serdeczno ci
– Stanis aw Sroczy ski

PS Z przyjemno ci  informuj , 
e odebra em osobi cie od wzru-

szonej Wenedy, podzi kowania dla 
Czytelników za z o one w „K” y-
czenia  -  czyli, i ja tam by em, oraz 
miód i wino pi em w wyj tkowo do-
borowym towarzystwie. 

*Marsza ek WP na pow. Konin

nu  kto  b dzie chcia  si  odezwa  
ze starych znajomków. Pan  R. 
Wiatrowiski jest emerytowanym 
in ynierem le nikiem i aktualnie 
mieszka w arach, których jest 
równie  honorowym obywatelem. 
Jest wiernym od wielu lat czytel-
nikiem „Koninianów”. Serdecznie 
pozdrawiamy.

Natomiast wspomnienia Eu-
geniusza Dziardziela (d ugo na-
mawia em go do tych wynurze ) 
dedykuj  Pani Marii Polniak-Domi-
niak, my l  Gieniu, e nie masz nic 
naprzeciw – zreszt  Pani Maria jest 
jedn  z opisywanych przez Ciebie 
bohaterek. Jak to pi knie, gdy posta-

ci z „Koninianów”, rozproszone po 
wiecie, mog  spotka  si  w swoim 

pisemku.
Nie ukrywam, e ostatnio do-

stali my nieco po uszach od Pani 
Ireny Piotrkowskiej.  My l  jednak, 
e sta o si  to na skutek ma ego 

nieporozumienia. S dz , e wyja -
nienia Janusza Gulczy skiego (s  
w drodze) usatysfakcjonuj  p. Iren  
w takim stopniu, w jakim nas satys-
fakcjonuje dociekliwo  Pani przy 
studiowaniu „Koninianów”.

Bartosz Kie basa zamyka kwesti  
okolicznych zabytków, przedstawia-
j c wyj tkowe i ciekawe losy dworku 
w Mali cu. 

W jednym z numerów „Koninia-
nów” p. Zygmunt Kowalczykiewicz 
wspomina  b onia koni skie przy 
ulicy Grunwaldzkiej. My l , e au-
tor tych wspomnie  wybaczy mi, e 
dorzuc  gar  swoich, te  z m odych 
lat, tyle e jeszcze sprzed 1939 roku. 
Temat jest mi o tyle bliski, e urodzi-
em si  w domu przy ulicy Wodnej 

pod numerem 26 i b onia by y moim 
(nie tylko zreszt  moim) „placem za-
baw i podwórkiem”. By o to równie  
jedno z naszych  wi kszych boisk 
sportowych. Latem królowa a pi ka 
– dwa ognie, palant, siatkówka, zim  
za  oczywi cie y wy oraz specjalne 
sanki.  

Nieco dalej, ju  nad rzek  by a 
„nasza pla a” z „trampolin ” wyko-
nan  z darni trawy. Ta oficjalna by a 
zlokalizowana po drugiej stronie 
Warty. 

W lecie dodatkow  atrakcj  sta-
nowi  rozbijaj cy tutaj swoje namioty 
„Cyrk Warszawski” oraz zatrzymuj -
ce si  na par  dni w swej odwiecznej 
w drówce tabory cyga skie. 

Starsi mieszka cy Konina do-
skonale pami taj , e w okresie roz-
topów b onia chroni y ni ej po o one 
ulice przed powodziami, które zresz-

t  do  regularnie n ka y miasto. 
Osobi cie pami tam do  gro ne trzy 
powodzie. 

Chc  jeszcze doda , e na tej 
ulicy mia em z bratem najwi cej 
przyjació , z którymi chodzi em do 
„freblówki”, prowadzonej przez pa-
ni  Jankowsk . Mieszka a w oficy-
nie pa stwa winiarskich przy ulicy 
Gwo dziarskiej. Nasza przyja  
dojrza a w szkole  oraz dru ynie 
ZHP prowadzonej przez Jasia Syp-
niewskiego. Podczas okupacji zosta  
wysiedlony do Tarnowa – tam te  
o eni  si  z moj  kuzynk , Halink  
Jareck . 

Z naszych przyjació  dobrze pa-
mi tam braci Lisów, Józka Puchal-
skiego, Stasia Dziubczy skiego, Irka 
Zakrzewskiego, Zbyszka Namys ow-
skiego, Zbyszka Grzybowskiego, 
Zbyszka Majchrzaka, Cze ka i Franka 
Jatczy skich, Wacka winiarskiego, 
Janka i Gienka Parucha ów, Zdzicha 
Szklarkowskiego oraz Kazia Milera. 
Bardzo cz sto do naszej paczki do -
cza  Józek Lewandowski.

(Celowo wymienili my wszyst-
kie te nazwiska, by  mo e kto  
chcia by jeszcze co  dopisa  – przyp. 
redakcji.)

Jeszcze raz pragn  zapewni  
Pa stwa, e b onia koni skie by y 
naszym drugim domem – cz sto roz-
palali my tutaj ognisko i piekli my 
ziemniaki, takich smacznych nie jad-
em ju  nigdzie. 

PS   Jako ciekawostk  podaj , 
e ydowsk  piosenk  „Miasteczko 

Be z” piewali my tak: „miasteczko 
Konin, kochany mój Konin // o ile  
to razy nad Wart   jam marzy  // o 
szcz ciu swym...”

Romuald Wiatrowski

To by o nasze podwórko Krystyna Brodowa
 (dla Jagody N.)

Krajobraz
z wiatrakami 

Morena denna, morena czo owa
Jeziora, lasy, piaski
  WIATRAKI
Swego czasu krajobraz Ziemi
Koni skiej by  w a nie taki.
  Jak zmiana dekoracji
  W TEATRZE ZIEMI
  Przysz o NOWE
  Pierwsze odfrun y
  a o nie trzepocz c skrzyd ami
  WIATRAKI
Ruszy y maszyny.
Rok za rokiem zdejmuj  nadk ad. 
Z ja owej ziemi mno  si  ha dy.
W wykopach zwinne ta moci gi
Nios  uni enie brunatn  danin
Nowemu w adcy – PRZEMYS OWI
  Strzeli  w gór  las wie owców.
  Zmala a przy nich
  Ongi  graj ca rol  najwy szej
  Wie a ci nie .
  Rozbrzmia y gwarem centra
  Handlowe, us ugowe, szko y.
Nawet dworzec PKP zrzuci
Niemodn , sztywn  szat  cian.
Zmieni  si  w wa k  o skrzyd ach szklanych.
Symbol nowego nad Wart .
  Ostatni w koni skim krajobrazie
  WIATRAK
  Nieustannie przemiela echa
  Przesz o ci i tera niejszo ci
  W muzealnym gos awickim
  SKANSENIE

Komitet Organizacyjny serdecznie zaprasza na

VI Zjazd Absolwentów
27 wrze nia 2008 r.

z okazji 145-lecia powstania oraz 40-lecia nadania imienia
I Liceum im. T. Ko ciuszki w Koninie

Zg oszenia mo na dokona :
1. Elektronicznie: e-mail: poczta@1liceum.konin.pl lub absolwenci@1liceum.konin.pl; wype niaj c zg oszenie na 
stronie www.1liceum.konin.pl (zak adka „Strona absolwentów)
2. Listownie: I Liceum im. Tadusza Ko ciuszki, ul. Mickiewicza 14, 62-500 Konin z dopiskiem „Zjazd”
3. Telefonicznie: 063-242-87-82
4. Osobi cie: w sekretariacie szko y, pokój 204
Koszt uczestnictwa: 150 z  (op ata podstawowa i catering)
Wp ata na konto nr 56 8530 0000 0000 0114 2000 0010 potwierdzona zg oszeniem, w którym nale y poda  imi  i 
nazwisko (równie  panie skie), adres i numer telefonu, rok uko czenia szko y oraz imi  i nazwisko wychowawcy.

Prosimy o przekazywanie informacji Pa stwa Kole ankom i Kolegom!
Szczegó owy program Zjazdu zamieszczony jest na stronie www.1liceum.konin.pl
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Wreszcie nadszedł czas, aby po 
latach rozłąki przenieść się wirtual-
nie na grunt dzieciństwa i młodości. 
Dokąd? Do małej miejscowości wiej-
skiej o nazwie Helenów II.

Miejscowość położona jest po 
zachodniej stronie Doliny Grójeckiej, 
rozciągającej się z południa na północ 
na długość ponad 20 km, od Jeziora 
Lubstowskiego do rzeki Warty. Brak 
materiałów źródłowych nie pozwa-
la wykazać dokładne historii wioski. 
Wiadomo jednak, że mieszkańcy 
Helenowa zajmowali się rolnictwem. 
Produkcja małych gospodarstw wy-
starczała im zaledwie na skromną eg-
zystencję. Grunty rolne kl. IV, V I VI 
oraz znajdujące się tereny potorfowe 
w Dolinie Grójeckiej są terenami o 
nikłej wydajności. Przez wiele lat wy-
dobywano torf jako środek do palenia 
w piecach domowych. Pod koniec XX 
wieku przeprowadzono kompleksowy 
proces odwodnienia Niziny Gróje-
ckiej. W wyniku zaistniał nowy Kanał 
Grójecki łączący Jezioro Lubstowskie 
z rzeką Wartą. Było to niezbyt dobre 
przedsięwzięcie, gdyż powstał bar-
dzo duży obszar nieużytków, a raczej 
nowy step porośnięty dzikimi trawa-
mi i krzakami wierzby. Zniknęła mało 
spotykana flora i fauna.

Dziś już nie ma wielu szlachet-
nych traw, kwiatów, płazów, ryb i 
ptaków. Najsmutniejsze jest to, że 
w całej okolicy nie ma już tak ko-
chanych białych bocianów, kuligów, 
żurawi, czajek i rybitw. Należy tak-
że sięgnąć do historii społeczności i 
jej życia. Wiadomo, iż w Helenowie 

żyli dorośli i dzieci, które wymaga-
ły jakiejś nauki. Proces nauczania 
mógł odbywać się tylko w zorga-
nizowanej szkole. Takiej placówki 
Helenów nie posiadał. Na podstawie 
ustnych przekazów z pokolenia na 
pokolenie, wiadomo, iż po I wojnie 
światowej istniała szkoła w kilku 
miejscach (trzech) – w domach po-
szczególnych gospodarzy. Warunki 
lokalowe były fatalne, chociażby ze 
względu na odległość między gospo-
darstwami; izby szkolne niedogrzane 
w zimie, oświetlane lampami nafto-
wymi, nie posiadały elementarnych 
urządzeń sanitarnych. Mijały lata, aż 
wreszcie powstała inicjatywa budo-
wy nowego budynku szkoły. Wśród 
tej społeczności znaleźli się światli 
ludzie – prawdziwi społecznicy.  Oj-
cem całego pomysłu był ówczesny 
kierownik szkoły, Pan Kazimierz 
Trzciński, posiadający właściwe wy-
kształcenie merytoryczne i nienagan-

ną moralność. Cieszył się ogromnym 
autorytetem w środowisku, posiadał 
zdrowy chłopski pogląd i ogromną 
dojrzałość społeczną. Postanowiono 
zawiązać Społeczny Komitet Budo-
wy Szkoły. Powstał on w Licheniu 
(sąsiedniej wiosce) ze względów pa-
rafialnych. Jednak po licznych spo-
rach światopoglądowych (ówczesny 
proboszcz miał odmienną koncepcję 
organizacji szkoły środowiskowej) 
zerwano wszelkie zamysły. Pan kie-
rownik Kazimierz Trzciński, jako 
rodak z Helenowa I, oraz bardzo roz-
sądny i mądry rolnik – społecznik p. 
Walenty Kubicki, postanowili zawią-
zać wiejski komitet budowy szkoły. 
Grunty pod budowę  ofiarował ze 
swojej własności K. Trzciński. Pra-
ce natychmiast ruszyły. Społeczność 
ograniczyła swoje skromne wydatki, 
przekazując środki na budowę szko-
ły. Po dwóch latach powstała piękna 
siedmioklasowa szkoła podstawowa, 

jako jedyna z nielicznych wiejskich 
szkół w tym czasie w Polsce. Był to 
pamiętny rok 1922. Data otwarcia 
znajduje się na frontonie budynku. 
Szkoła funkcjonuje do dzisiaj po 
małej rozbudowie w latach 90. XX 
wieku. Poprzedni budynek posiadał 
4 izby lokacyjne, mały pokoik dla 
nauczycieli oraz kilka mieszkań dla 
nich na poddaszu. Warunki pracy 
dydaktycznej były dość trudne ze 
względu na liczbę uczniów uczęsz-
czających z kilku wiosek – Helenów 
II, Helenów I, Bylew, Licheń Stary, 
Licheń Nowy, Trzy Borki, a nawet 
ze Stefanowa – (w pow. kolskim). Po 
gruntownym remoncie nie zapomnia-
ne o twórcy dawnej szkoły. Placówce 
nadano patrona, oraz sztandar. Wia-
domo iż patronem mógł zostać tylko 
p. Kazimierz Trzciński. Warto także 
wspomnieć trochę o dziejach szkoły. 

Nie zawsze dominowała radość 
i spokój w środowisku. Przyszły lata 
okupacji (1939-1945). Szkoła zosta-
ła zamknięta – stała pusta. Od czasu 
do czasu Niemcy organizowali w 
niej wydawanie kartek żywnościo-
wych dla tutejszej ludności. Helenów 
podlegał administracyjnie do gminy 
w Gosławicach, oddalonych o kilka 
km. Edukacja dzieci praktycznie nie 
istniała. Ludność była nawet zastra-
szana częstymi wizytami żandarmów 
niemieckich i kontrolą gospodarstw. 
Należy wspomnieć o tragicznym wy-
darzeniu, jakie miało miejsce zimą 
1941 roku w Helenowie II. W noc 
poprzedzającą rozdawanie kartek 
przez Niemców został zamordowany 

młody miejscowy nauczyciel Andrzej 
Stefaniak. Żandarmi przyjechali sa-
niami, był głęboki śnieg i dokuczliwy 
mróz. Zamordowanego nauczyciela 
wciągnięto do pustej szopy, a następ-
nie na rozkaz żandarma wywiezio-
no na cmentarz w Licheniu. Do dziś 
nie wyjaśniono tej sprawy. Nadszedł 
wreszcie dzień 20 stycznia 1945 roku. 
Wioska została uwolniona od okupan-
ta niemieckiego. Wrócili z wygnania 
„starzy” nauczyciele. Państwo Trzciń-
scy,  Zegarowscy. Pan St. Soszyński, 
Pan Antoni Kalwiński. 

Pierwsze lata były bardzo trudne. 
Zaznaczył się brak sprzętu szkolnego, 
a nawet izb lekcyjnych. Dzieci było 
dużo, trzeba było znów wynajmować 
izby u gospodarzy na wsi. Mądra i do-
świadczona kadra pedagogiczna pod 
kierownictwem  Kazimierza Trzciń-
skiego szybko się uporała z trudnoś-
ciami. Roczniki wojenne szybko ukoń-
czyły naukę, by pójść do pracy. Część 
zdolniejszej młodzieży wyjechała do 
szkół celem zdobycia zawodu.

Wielkie problemy „małej Ojczyzny”
(wspomnienia Eugeniusza Dziardziela)
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Pierwsze 
wzmianki o 
Malińcu (daw-
niej Maleńcu) 
jako osadzie 
wiejskiej po-

chodzą już z roku 1384. Miejscowość 
ta należała do dóbr gosławickich. Z 
ksiąg grodzkich i ziemskich z 1476 
r. dowiadujemy się, iż małoletnimi 
dziedzicami Gosławic byli w tym cza-
sie Jan i Andrzej, synowie Zuzanny i 
nieboszczyka Jana Lichińskiego. W 
roku 1615 owe majętności kupił wo-
jewoda rawski Zygmunt Grudziński, a 
po jego śmierci w 1618 roku przypad-
ły one Andrzejowi Grudzińskiemu; 
który niespełna trzydzieści lat później 
sprzedał je (dokładnie w 1647 roku).

Włości gosławickie wchodziły 
również w skład posiadłości kawale-
rzysty hrabiego Melchiora Łąckiego 
z Łąk Małych. Do rodziny Łąckich 
należały w tym czasie także miej-
scowości w zachodniej Wielkopol-
sce, miedzy innymi: Posadowo koło 
Lwówka i Sieraków Wielkopolski 
nad Wartą. Staraniem dziedzica i li-
cheńskiego proboszcza ks. J. Sosiń-
skiego w 1800 roku odremontowany 
został drewniany kościółek św. Do-
roty w Licheniu Starym.

W dniu 24 lipca 1821 roku dobra 
gosławickie (również Maliniec) oraz 
Wielopole nabył od Łąckiego hrabia 
Klemens Kwilecki herbu Szreniawa z 
Kwilcza koło Międzychodu. Klemens 
nie zamieszkał jednak w skromnym 
jak na owe czasy dworze z XVIII-
XIX wieku znajdującym się w Ma-

lińcu, bowiem na stałe przebywał w 
Dobrojewie. Do tej budowli wprowa-
dził się za to jego syn Hektor wraz ze 
swoją świeżo poślubioną w 1830 roku 
żoną – Niemką Izabellą hrabiną Tauf-
fenkirchen-Lodron. Maleniecki dwór 
został przerobiony z dawnego domu 
ekonomskiego, który znajdował się 
w pobliżu stajen i innych budynków 
gospodarskich. Do pierwotnych czte-
rech pokoi znajdujących się w obiek-
cie dobudowano drugie tyle. Także na 
poddaszu urządzono pokoje gościnne.

Hrabina Izabella była bardzo gor-
liwą katoliczką, toteż lubiła groma-
dzić dzieła religijne i filozoficzne, li-
teraturę francuską i niemiecką. Jednak 
prawdziwym zamiłowaniem Niemki 
była jazda konna. Po śmierci męża 
wraz ze swym synem Władysławem 
ufundowała jeszcze kościół w Liche-
niu Starym a później wyprowadziła 
się z Maleńca. Na jej cześć w 1838 
roku nowo założonej kolonii wiejskiej 
nadano nazwę Izabellin (obecnie Iza-
belin w gminie Kramsk).

Po wyprowadzce matki w majątku 
gospodarzył jej syn Władysław z żoną 
wdową Honoratą Bielińską. W tam-
tych czasach w dworze malinieckim 
znajdowało się sporo obrazów po jej 
pierwszym mężu, który był malarzem. 
Podczas trwania powstania stycznio-
wego w 1863 roku w budynku urzą-
dzono szpital dla wojsk walczących 
z zaborcą. Po śmierci drugiego męża 
Honorata miała zapewnioną dożywot-
nią rentę i mogła przebywać w Maliń-
cu. Jednak siedziba ta w czasie zimy 
nie była wygodna (niski sufit, chłód 

i wilgoć) toteż dziedziczka rzadko tu 
wtedy przebywała.

Kazimierz Kwilecki syn Honora-
ty był plantatorem buraków w Grodź-
cu koło Rychwała i właścicielem 
11330 hektarów ziemi. W tym czasie 
do Kwileckich należały także inne 
majątki takie jak: Kwilcz, Wróblewo, 
Dobrojewo, Oporowo koło Szamo-
tuł, wspomniany Grodziec i Male-
niec oraz Kobylniki pod Kościanem 
(środkowa Wielkopolska).

Dziedzic Malińca Mieczysław 
Seweryn hrabia Kwilecki (ur. 1895 
roku) był kawalerzystą i uczestni-
kiem powstania wielkopolskiego. 
Ze związku z Marią z Karskich miał 
czworo dzieci, które od młodości 
uczył jazdy konnej. To właśnie w 
międzywojniu do parterowej, połu-
dniowej części dobudowano od pół-
nocy piętrowe skrzydło z pokojami 
na poddaszu. Nowo wybudowany 
obiekt wysuwał się z lica elewacji i 
miał bogatą ornamentykę (gzymsy, 
stylizowaną kolumnadę i wykończe-
nia krawędzi dachu). Od wschodu z 
zabudowaniami dworskimi sąsiado-
wał obszerny ganek. Starsza część 
zabudowań zlokalizowana była w 
osi północ-południe. W połaci dachu 
znajdowało się pięć okien. Wejść 
na dworek można było od strony 
wschodniej lub zachodniej jego połu-
dniowego skrzydła. Drzwi po północ-
nej ścianie posiadał a także piętrowa 
dobudówka. Maleniecki dwór znaj-
dował się w niewielkim parku o po-
wierzchni około 2,3 hektara. Obszar 
ten od północy sąsiadował ze wsią (a 

Dwór w Malińcu
konkretnie z czworakami w których 
mieszkała zatrudniona służba).

Hrabia Kwilecki był osobą bar-
dzo wybuchową i nerwową, nato-
miast jego żona Maria (nazywana 
Marulą) opiekowała się okoliczną 
biedotą i wspomagała w potrzebie. 
W 1936 roku po orzeczeniu separacji 
wyprowadziła się z dziećmi z mająt-
ku.

W ostatnich dniach sierpnia 1939 
roku spakowano najwartościow-
sze rzeczy z Malińca i wywieziono 
wozami fornalskimi w nieznanym 
kierunku. Hrabia Kwilecki wraz ze 
swym kierowcą Franciszkiem Nowi-
ckim podążył na front i przyłączył się 
do kierującej się na wschód Brygady 
Pomorskiej. Tam w okolicach Łucka 
trafił do sowieckiej niewoli. Przy-
puszczalnie 5 kwietnia 1940 roku 
zginął w Starobielsku zamordowany 
przez NKWD.

Warto wspomnieć, iż od roku 
1941 w dworze w Malińcu przecho-
wywany był w tajemnicy przed hitle-
rowskimi łupieżcami cudowny obraz 
Matki Boskiej Bolesnej z Lichenia. W 
marcu 1945 roku malowidło wróciło 
do ograbionego kościoła. W tym też 
czasie dzieci Kwileckiego powróciły 
do zdewastowanego przez Niemców 
i Armię Czerwoną dworku. Począt-
kowo zamieszkiwali u dawnej służ-
by dworskiej (u ogrodnika Pawlaka i 
kierowcy Nowickiego). Jakkolwiek 
byli pracownicy przyjęli ich z radoś-
cią, to niestety sami mieszkańcy wsi 
bardzo niechętnie. Pojawiła się nawet 
sugestia, aby ich wyrzucić z powiatu 
zgodnie z ukazem reformy rolnej z 
lipca 1944 roku, ale przez wzgląd na 
dobro, jakie uczyniła hrabina Kwile-
cka zamiaru tego zaniechano. Młodzi 
Kwileccy zatrudnili się w majątku i 

miejscowym nadleśnictwie, jednak 
władza ludowa miała na nich bacze-
nie i dlatego wkrótce dobrowolnie 
opuścili rodzinne strony.

Stefan Kwilecki – syn hrabiego 
Mieczysława często odwiedzał Mali-
niec w latach sześćdziesiątych wraz 
z żoną Izabelą, natomiast Kazimierz 
Marian Kwilecki żył nadal wspo-
mnieniami o powrocie w rodzinne 
okolice. Władze komunistyczne nie-
opodal dworu wybudowały trasę z 
Konina na Bydgoszcz dzieląc daw-
ny park na dwie części. Ponadto na 
gruntach Malenieckich wybudowano 
Hutę Aluminium „Konin”, a pozosta-
łe tereny rolne przejął PGR Konin-
Maliniec.

Zabudowania dworskie od lat 
osiemdziesiątych XX wieku zaczęły 
popadać w ruinę. W celu uchronienia 
nieruchomości przed szabrownika-
mi jej otwory okienne zamurowa-
no. Niestety drewniana konstrukcja 
poddasza znajdującego się w połu-
dniowym skrzydle uległa częściowo 
zawaleniu, a na ścianach obiektu 
pojawiły się tabliczki informujące 
o niebezpieczeństwie, jakie stanowi 
dla zdrowia ludzkiego.

Miłość rodziny Kwileckich do 
pozostawionych dóbr była tak duża, 
że zmarli Stefan i Izabela Kwileccy 
pochowani zostali w rodzinnym gro-
bowcu na cmentarzu w Gosławicach. 
Obecnie żyjący potomkowie tego rodu 
zapewne nie będą się starać o przeję-
cie swoich majętności w Malińcu ze 
względu na odstraszające sąsiedz-
two huty i elektrowni, nie mówiąc o 
ruchliwej trasie bydgoskiej. Zresztą 
ogromne kwoty pieniężne pochłonął-
by remont znajdującego się obecnie w 
opłakanym stanie pałacyku.

Bartosz Kiełbasa
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StS: – Czy możemy zdradzić, 
kiedy los zasądził Ci „dożywocie w 
Koninie”?

JK: – Rozpoczynając 40 lat temu 
pracę w Powiatowej Poradni Kultu-
ralno-Oświatowej  w Koninie, nie 
myślałam, że zwiąże mnie to z Ko-
ninem na całe życie. Wtedy jeszcze 
nie wiedziałam, że praca w kultu-
rze stanie się moją pasją, receptą na 
życie. Jako absolwentka Studium 
Kulturalno-Oświatowego we Wroc-
ławiu, przyjechałam do Konina w 
poszukiwaniu pracy. Miałam głowę 
pełną pomysłów, no i miałam wiele 
szczęścia. 

StS: – Kto był „pierwszy” na tej 
nowej drodze życia ?

JK: – Spotkałam wspaniałych lu-
dzi, moich pierwszych przełożonych, 
którzy stali się dla mnie prawdziwymi 
wzorcami i drogowskazami na dalsze 
życie: Przemek Malarz, Jagoda Ko-
łodziejczak-Zdulska, Jan Sznajder i 
Jego żona Maria, a później  Konrad 
Zawal. Już po kilku miesiącach wie-
działam, że właśnie w Koninie, w 
tej magicznej placówce kultury będę 
mogła realizować moje marzenia z 
dzieciństwa i młodości. 

StS: –  Jakie były początki ?
JK: – Odezwały się moje zainte-

resowania teatrem i filmem (mając 
może 6 lat, zagrałam w teatrze drama-
tycznym, który działał w mojej małej 
wiosce, gdzie spędziłam dzieciństwo   
i młodość). Wypowiedziałam wtedy 
jedno zdanie, ale zapadło mi ono w 
pamięć na całe życie. Do mojej wsi 
przyjeżdżało też kino objazdowe. 

Przy terkoczącym na środku sali pro-
jektorze, na niewygodnej ławeczce, z 
zapartym tchem oglądałam filmy.

StS: – Zaczęłaś przenosić te pa-
sje do swojej pracy ?

JK: – Tak - organizowałam spek-
takle teatralne, prowadziłam dys-
kusyjny klub filmowy „Gwarek”,  
spotkania z poezją (w kawiarence 
„Koń” u niezapomnianej Pani Helen-
ki Bryzgalskiej), a kilka lat później 
(po zdobyciu uprawnień instruktora 
teatru) dziecięce zespoły teatralne. 
Praca stała się dla mnie elementem 
życia równie ważnym jak rodzina. W 
1970 roku został oddany do użytku 
nowy obiekt (obecnie KDK) – Dom 
Kultury Zagłębia Konińskiego. Jako 
animatorka kultury, zajmowałam 
się przez wiele lat organizacją życia 
kulturalnego dla mieszkańców Koni-
na i powiatu konińskiego, a od 1975 
– województwa konińskiego. 

StS: – Twoje większe, bardziej 
znaczące osiągnięcia ?

JK: – Współtworzyłam (dziś 
międzynarodowy) Ogólnopolski 
Dziecięcy Festiwal Piosenki i Tań-
ca, przy którym pracowałam przez 
20 lat. Przez kilka lat miałam też za-
szczyt współpracować z dr. Piotrem 
Janaszkiem przy realizacji Ogólno-
polskiego Festiwalu Filmowego (dla 
i o niepełnosprawnych) „Żyją wśród 
nas”. Głównie jednak zajmowałam 
się (i zajmuję do tej pory) amator-
skim ruchem artystycznym – orga-
nizacją przeglądów teatrów dziecię-
cych, zespołów ludowych, chórów, 
orkiestr dętych itp.

StS: – Kto Ci „zalazł za skórę” 
– kogo zapamiętasz na dłużej ?

JK: – Miałam szczęście, wszyst-
kich wspominam mile. A za zaszczyt 
poczytuję sobie współpracę z moimi 
późniejszymi szefami – Kazimie-
rzem Lipińskim i Krystyną Mie-
dzińską. Niezwykle cenię sobie też 
współpracę ze Stanisławem Sroczyń-
skim, wieloletnim dyrektorem klubu 
„Hutnik”, zwanym „dziekanem ko-
nińskiej kultury” (skądś znam tego 
faceta – dop. mój). W „Hutniku” 
organizowaliśmy wspólnie finały 
Ogólnopolskiego Konkursu Recyta-
torskiego oraz przez wiele lat woje-
wódzką edycję Przeglądu Twórczości 
Plastycznej). To zetknięcie się z tak 
silnymi indywidualnościami, które 
wpływały trwale na charakter kultury 
konińskiej, wyrobiło we mnie „dryg” 
do działania w środowisku, nauczyło 
mnie odpowiedzialności, rzetelności 
i kreatywności. Poprzeczka zawsze 
była wysoko.

StS: – Wreszcie zaczęło układać 
się po Twojej myśli...

JK: – Tak. Wszystko to znalazło 
odbicie w charakterze Wojewódz-
kiego Ośrodka Kultury, którego 
dyrektorem zostałam w 1991 r. Wo-
jewódzki Ośrodek Kultury powstał 
w 1988 r. (po podziale Wojewódz-
kiego Domu Kultury na Wojewódz-
ki Ośrodek Kultury i Koniński Dom 
Kultury). Sześć lat później nastąpiło 
połączenie WOK z Biurem Wystaw 
Artystycznych, które swoją siedzibę 
miało w Wieży Ciśnień. W 1999 r., 
po reformie administracyjnej kraju, 

WOKWA przekształciło się w Cen-
trum Kultury i Sztuki – instytucję 
kultury Samorządu Województwa 
Wielkopolskiego. 

StS: – Co jako novum udało Ci 
się wprowadzić do placówki?

JK: – Przez te wszystkie lata, od 
kiedy jestem dyrektorem, udało się, 
wspólnie ze znakomitą kadrą, zorga-
nizować setki imprez kulturalnych, 
przeglądów amatorskiego ruchu ar-
tystycznego, warsztatów artystycz-
nych, ale także wystaw w Galerii 
Sztuki „Wieża Ciśnień”. Cieszę się, 
że kilkanaście lat temu (17) udało 
się pozyskać dla Konina prestiżowy 
Ogólnopolski Konkurs Filmów Ama-

torskich (od 3 lat imienia Profesora 
Henryka Kluby). Przyjeżdżają więc 
do Konina filmowcy amatorzy z całej 
Polski, ale także goście z Europy (Hi-
szpania, Niemcy, Austria, Szwajca-
ria). Cieszę się, że możemy w siedzi-
bie CKiS proponować mieszkańcom 
Konina i Regionu wysoką kulturę 
(koncerty, wystawy, spektakle).

StS: – Gdybyś mogła zacząć raz 
jeszcze...?

JK: – Gdybym dostała szansę na 
drugie życie, chyba niewiele bym w 
nim zmieniła. Wiem jedno, na pew-
no przyjechałabym do Konina i tu 
została.

StS:

Centrum Kultury i Sztuki w Koninie 
(czyli prawie wszystko o Jagodzie Kujawińskiej) 

Wywiady Stanisława Sroczyńskiego

W 1892 
r. Naczelnik 
Sztabu 5. Ka-
waleryjskiej 
Dywizji po-
lecił dowód-
cy, stojącego 
garn izonem 
w Koninie 13 
(5) Kargopol-
skiego Pułku 

Dragonów, rozwiązać problem odpo-
wiedniego pomieszczenia dla cerkwi 
pułkowej. Wobec braku innej nierucho-
mości oraz wystarczających funduszy 
wojskowi zaproponowali, aby na po-
trzeby cerkwi zaadaptować niewielki 
budynek znajdujący się na tyłach gma-
chu będącego siedzibą ówczesnych 
władz powiatowych (obecnie siedziba 
Urzędu Miejskiego w Koninie).

W istocie był to rodzaj parte-
rowego murowanego baraku o pła-
skim dachu i wymiarach 59,5 na 
30,5 stóp (czyli ok. 18,14 m x 9,30 
m) oraz łącznej wysokości 11 stóp 
(3,35 m). Prostokątna budowla 
miała ponadto rodzaj przybudów-
ki o wymiarach 14,5 na 7,5 stóp 
(ok. 4,40 m x 2,30 m) i takiej samej 
wysokości, jak pozostała część bu-
dynku. Pierwotnie była to siedziba 
powiatowego urzędu skarbowego, 
który jednakże został przeniesiony w 
inne miejsce, a dawny lokal pozostał 
pusty. Powodem takiego stanu rzeczy 
był fakt, że znajdował się właściwie 

w ruinie i wymagał gruntownego 
remontu, którego cywilne władze 
powiatowe nie zdołały z różnych po-
wodów szybko przeprowadzić.

Zainteresowanie wojska „pusto-
stanem”, znajdującym się formalnie 
w rękach naczelnika powiatu, delikat-
nie mówiąc entuzjazmu u tegoż nie 
wywołało, gdyż miał on własne pla-
ny wobec rozsypującej się budowli, a 
ponadto był to krok niedwuznacznie 
godzący w prestiż najważniejszej w 
mieście i okolicy władzy cywilnej. 
Sprawa braku odpowiedniego po-
mieszczenia dla cerkwi konińskiego 
garnizonu miała jednak priorytetowe 
znaczenie w oczach wyższych władz 
wojskowych i cywilnych, a skoro in-
nego pomysłu nie było, to zaakcepto-
wano wysuniętą propozycję. Jesienią 
1894 r. Generał-Gubernator Warszaw-
ski wydał decyzję zatwierdzającą 
przekazanie budynku, należącego do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
w gestię Ministerstwa Wojny w celu 
przebudowania na cerkiew pułkową.
Natomiast w samym Koninie powo-
łano w lipcu 1895 r. specjalny „Ko-
mitet budowy cerkwi prawosławnej 
dla 13. Kargopolskiego Pułku Drago-
nów” pod przewodnictwem dowódcy 
tegoż pułku. Komitet liczył 9 człon-
ków, z tego 6 wojskowych i 3 cywili 
w osobach: naczelnika powiatu, bur-
mistrza Konina i inżyniera powiatu. 
Osobliwością pozostaje fakt, że przy-
należność do komitetu budowy cer-

kwi bynajmniej nie wiązała się z pra-
wosławnym wyznaniem, a bardziej z 
zajmowanym urzędem lub pełnioną 
funkcją. Zresztą z tego powodu skład 
komitetu ulegał ciągłym zmianom.

Koszt przebudowy istniejącego 
budynku na cerkiew oszacowano 
na 3070 rubli i 59 kopiejek, z czego 
1070 rubli miała skredytować kasa 
miejska, wypłacając powyższą sumę 
na koszta budowy z tzw. kapitału 
zapasowego miasta Konina. W rze-
czywistości realizacja planowanej 
przebudowy zaczęła się kompliko-
wać, aby w końcu zamrzeć na dłu-
gie lata. Powodem stała się przede 
wszystkim druzgocąca opinia Okrę-
gowego Zarządu Inżynieryjnego 
Warszawskiego Okręgu Wojennego. 
Kiedy bowiem wojsko przynajmniej 
formalnie otrzymało już budynek, to 
inspektorzy wspomnianego zarządu 
inżynieryjnego doszli do wniosku, że 
stan budowli wyklucza przebudowę 
i „lepiej będzie budynek rozebrać, a 
uzyskane materiały sprzedać”. Takie 
stanowisko podważało jednak zasad-
ność koncepcji lokalizacji cerkwi w 
tym miejscu, a ponadto budowa od 
podstaw wymagała znacznie więk-
szych nakładów. Na dodatek sam 
Generał-Gubernator raczył już za-
twierdzić decyzję o przebudowie, a 
wszystko to razem spowodowało, że 
sprawa cerkwi utknęła w martwym 
punkcie na styku biurokratycznych 
struktur wojskowej i cywilnej admi-

O dawnej cerkwi pułkowej (II) nistracji. Jak się wydaje, cichą satys-
fakcję z powstałej sytuacji miał jedy-
nie naczelnik powiatu, a stała się ona 
wielce kłopotliwa dla dowództwa 
pułku dragonów.

Jakkolwiek bowiem można 
się jedynie domyślać, rozwiązanie 
problemu „godnego pomieszcze-
nia cerkwi pułkowej” zależało od 
osobistej, a nie jedynie urzędowej, 
determinacji samego dowódcy. Tym-
czasem w 13. Kargopolskim Pułku 
Dragonów część kadry oficerskiej 
i wielu spośród jego dowódców nie 
było bynajmniej prawosławnymi. 
Tradycyjnie służyli w tym pułku ofi-
cerowie pochodzący z Kurlandii. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że kiedy 
w 1892 r. podniesiono sprawę braku 
cerkwi, to dowódcą pułku był niejaki 
Paszkow. To on miał stanąć na czele 
planowanego komitetu budowy, ale 
w 1894 r. został awansowany na sto-
pień generała-majora i przeniesiony 
do Warszawy. W konsekwencji prze-
wodniczącym komitetu został nowy 
dowódca, pułkownik von Gaunga-
ripen. Zapomnianą cokolwiek spra-
wę budowy cerkwi ruszył z miejsca 
dopiero kolejny dowódca o nazwi-
sku Zarubin. Tenże w lutym 1901 r. 
podjął bardziej stanowcze działania, 
które doprowadziły w konsekwencji 
do powstania cerkwi według pier-
wotnej koncepcji. Okręgowy Zarząd 
Inżynieryjny po kolejnej inspekcji o 
dziwo zmienił zdanie i w lutym 1902 
r. wojsko faktycznie przejęło budy-
nek wraz z placem o powierzchni 56 
sążni kwadratowych (czyli ok. 255 
mkw.) i z postanowieniem kapitalnej 

przebudowy oraz przystosowania dla 
potrzeb cerkwi pułkowej.

Wszystko wskazuje na to, że do 
1904 r. prace budowlane zostały wy-
konane i nowym elementem perspek-
tywy miasta od strony rzeki stała się 
charakterystyczna budowla cerkwi. 
Pojawił się jednakże kolejny prob-
lem. Otóż wojsko przejęło we włada-
nie jedynie niewielki obszar gruntu, 
pozostający właściwie pod samym 
budynkiem. Cerkiew była niewielka 
i brakowało miejsca w przypadku 
większych uroczystości oraz procesji 
wokół świątyni. W tej sytuacji wła-
dze wojskowe wystąpiły w 1905 r. i 
uzyskały zgodę Kancelarii Generał-
Gubernatora Warszawskiego na prze-
kazanie Ministerstwu Wojny dalszej 
części placu o powierzchni ok. 60 
sążni kwadratowych (273 mkw.), któ-
ry dotychczas porastały drzewa owo-
cowe, stanowiąc część niewielkiego 
sadu należącego do nieruchomości 
Konińskiego Zarządu Powiatowego.

Cerkiew prawosławna w Koninie 
należała do armii carskiej i przez nią 
była utrzymywana, a posługę religijną 
sprawował wojskowy duchowny. Żoł-
nierze stanowili zresztą przytłaczającą 
część ogółu prawosławnych w mieście. 
Kiedy zatem w 1910 r. zlikwidowano 
koniński garnizon, nieuchronnie poja-
wił się problem statusu i przyszłości, 
zaledwie przed kilku laty wzniesio-
nej świątyni. Inicjatywę w tej sprawie 
przejął ówczesny naczelnik powiatu, 
Andriej Titarenko, ale o tym opowie-
my w następnej części krótkiej historii 
konińskiej cerkwi prawosławnej.

Piotr Rybczyński
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Ze słownika języka 
polskiego wiemy, że  w 
naszym kraju marszałek 
jest najwyższym stop-
niem wojskowym.

Autorzy słowni-
ka nie przewidzieli, że Konin też może mieć 
swojego marszałka. A miał. Był nim pan Fran-
ciszek (niektórzy mówili – Florian) W., który 
naprawiał domowe maszyny do szycia oraz  
iurowe do pisania. Był fachowcem w swoim 
zawodzie, choć nie zawsze punktualny w do-
trzymywaniu terminów. Pan Franciszek naj-
pierw mieszkał przy ulicy Kościuszki, potem 
u zbiegu  Przechodniej z ulicą  Słowackiego. 

Ot, jeden z wielu konińskich rzemieślni-
ków. Odróżniał się od nich tym, że posiadał 
stopień Marszałka Wojsk Polskich na Powiat 
Koniński.

Jedni gadali, że tytuł ten nadał mu pocisk 
artyleryjski wystrzelony w jego kierunku pod-
czas I wojny światowej, drudzy prawili, że to 
się stało w 1920 roku w czasach wojny z bol-
szewikami. Wystrzelony w stronę lokomotywy 

pocisk  ugodził szrapnelem w głowę Francisz-
ka, będącego wtedy pomocnikiem maszynisty 
parowozu. 

Nikt nie miał pewności co do miejsca i 
daty jego urodzenia. W Koninie pojawił się 
wkrótce po drugiej wojnie światowej. Tyle z 
jego życiorysu. Ale pewnym dla wszystkich 
mieszkańców miasta było to , że to Marszałek 
Wojsk Polskich na Powiat Koniński. Skąd to 
było pewne, ano bo sam o tym mówił, a wąt-
piącym w jego słowa pokazywał epolety nara-
mienników munduru wojskowego.  

Kiedy Pan Marszałek mieszkał przy ulicy 
Przechodniej miał kilka kroków do budynku 
przedwojennego kina „Moderne”, stojącego 
przy ulicy Słowackiego. Tam, od drugiej poło-
wy lat pięćdziesiątych XX wieku, mieściła się 
siedziba zarządu oddziału Polskiego Towarzy-
stwa Turystyczno Krajoznawczego.  Dostojny 
gość bywał tu często, bo nie lubił być samot-
nym. Jeśli otrzymał zapłatę za  naprawę ma-
szyny biurowej stawał się hojnym  do  ostat-
niej złotówki.  O tym szlachetnym przymiocie 
wiedziały niezbyt ciężko  się prowadzące ko-

ninianki i w chwilach koniunktury Pana Mar-
szałka chętnie zasypiały w jego łożu. 

Z działaczami PTTK było inaczej. Chło-
paki interesowali Pana W. tylko jako przyszła 
kadra oficerska. Kiedy się w siedzibie PTTK 
pojawiał, obecni podrywali się na baczność, by 
zameldować o stanie osobowym zgromadzenia 
i  jego celu. Nie robiono tego z szyderstwa, lecz 
po to, by gościowi sprawić przyjemność.  

Prawidłowo złożony raport zapewniał 
awans na wyższy stopień wojskowy. Może 
dlatego w Koninie tamtego okresu było  mul-
tum kapitanów, majorów i pułkowników. 
Wszyscy z nominacji Pana Marszałka Wojsk 
Konińskich. Tutaj nieskromnie powiem, że  
mnie, Zygmunta K. awansował na stopień 
majora. Wcale w tym nie przesadził, bowiem  
major, to tyle samo co – starszy. S. Sroczyń-
ski pisząc wstępy do „Koninianów” również 
mówi o mnie starszy, odmierzając mój wiek 
od lat mojego brata.

Pan Marszałek, choć nieproszony bywał 
na konińskich patriotycznych i politycznych 
uroczystościach. Traktowano go różnie. 

Nigdzie nie naprzykszał  się i w milczeniu 
słuchał  politycznych  nadymanych dyrdyma-
łów. 

W 1960 r. działacze PTTK zorganizowali 
nad Jeziorem Głodowskim noc świętojańską. 
Zaproszono na nią również Marszałka. Przy-
był ubrany w bluzę wojskową opatrzoną dy-
stynkcjami marszałkowskimi. 

Jego przybycie było podstawą do zorga-
nizowania manewrów wojskowych. Przepro-
wadzono je, wplatając  w tradycyjną zabawę 
puszczania wianków, skoków przez ognisko, 
tańców i śpiewów. Pan marszałek był szczęśli-
wy, a organizatorzy zadowoleni że kupalnocka 
im się udała.

To było ostatnie tak miłe spotkanie  ko-
nińskiego zarządu Oddziału PTTK. z Mar-
szałkiem Wojsk Polskich na Powiat Koniń-
ski. Niestety, zdrowie ze starością podążają 
w jednej parze. Pan Marszałek zniknął z 
miasta tak samo tajemniczo, jak do niego 
przybył. 

Zygmunt Kowalczykiewicz
(starszy)

Marszałek Wojsk Polskich na Powiat Koniński

Mój star-
szy wnuk, 
kiedy był 
jeszcze ma-
łym brzdą-
cem, zawsty-

dzał mnie znajomością marek, 
jeżdżących po Koninie samocho-
dów. Ja niestety znałem tylko sy-
renki, garbate warszawy i od bie-
dy odróżniałem trabanty. Bardziej 
luksusowe samochody posiadali 
jedynie doktor Pałys i Przewod-
niczący Powiatowej Rady Naro-
dowej, czyli wg obecnej nomen-
klatury, starosta. Były to potężne, 
czarne wołgi.

Gdzie te czasy? Młodym lu-
dziom trudno to sobie wyobrazić. 
Na przykład komunikacja autobu-
sowa. Z końcem lat 40. jeździły po 
drogach autobusy, z przyczepio-
nym z tyłu piecykiem na kołach. 
Paliwem był tzw. „holcgaz”, gaz 
drzewny. Kierowca, od czasu do 

czasu, stawał i podrzucał do pie-
cyka kawały drewna. Jeździły tak-
że budy, samochody przerobione 
z ciężarowych na osobowe. Kasta 
takiego quasi-autobusu obudo-
wana była deskami, tworząc za-
mknięte pudło. Z boku stały drew-
niane ławy. Wsiadało się do budy 
po metalowej drabince. Dworzec 
autobusowy, duży drewniany ba-
rak, mieścił się przy zbiegu ulic 
Staszica i obecnej Szarych Szere-
gów, naprzeciwko miejskiej łaźni. 
Komunikację między dworcem 
kolejowym a miastem załatwiały 
dorożki konne.

Później PKS wprowadził pod-
miejskie kursy autobusowe. W 
obrębie samego miasta kursowała 
zerówka, autobus linii „0”. Taki 
stan rzeczy utrzymywał się długo, 
do chwili, gdy obsługę linii prze-
jęło miasto. Żeby nie wprowadzić 
numeracyjnego bałaganu, zosta-
wiono PKS-owi dotychczasowe 

numery linii, natomiast numeracja 
miejska zaczynała się od 50. Ktoś 
obcy może pomyśleć, że mamy po-
nad 70 autobusów kursujących po 
ulicach miasta.

Podstawowym problemem 
było usytuowanie bazowych przy-
stanków. Rolę taką grała przez pe-
wien czas ul. Kościelna, później 
pl. Wolności, jeszcze później pl. 
Zamkowy.

Zanim nastała doba motoryza-
cji, funkcje komunikacyjne spełniał 
koń. Szczególnie w dni targowe na 
ulicach miasta królowały wozy 
konne. Gospodarze zwozili własne 
płody rolne, ogrodnicy warzywa i 
owoce, gospodynie wyroby domo-
we. Rozlegał się hałaśliwy turkot 
drewnianych kół na metalowych 
obręczach. Kto dzisiaj potrafi po-
wiedzieć, jaki zawód wykonywał 
stelmach? Z czasem drewniane 
koła zastąpiono gumowymi, a koń 
nadal pełnił funkcję pociągową. 

Konie i samochody
Wreszcie i jego zastąpiły różnej 
maści samochody dostawcze.

Razem z końmi bowiem zmie-
niły się czasy, zniknęli z targów 
owi barwni wydrwigrosze, usiłujący 
sprzedać cudowną maść na odciski, 
pijawki do upuszczania krwi, medali-
ki z Częstochowy, sprzedawane wy-
łącznie za zwrot kosztów z podróży. 
Ktoś zachwalał uniwersalną glazurę 
do łatania odprysków na emaliowych 
garnkach:

„Można rumba, trzaskać, ema-
lia odpadnie,

a nasz preparat nam czymać 
bendzie.”

Opowiadał mi p. Karczmarek, 
stary pracownik sanepidu. Kontro-
lował właśnie sprzedającego maść 
na odciski. Oczywiście ów nie miał 
żadnego zezwolenia. Panie kontro-
lerze – powiedział – to są kostki 
zwykłego mydła, ale chociaż sobie 
chłopy nogi wymyją.

Największą sławą cieszyły się 
jarmarki. Przypadały zawsze w 
pierwszy czwartek miesiąca. Na-
jokazalsze odbywały się dwa razy 
w roku, wiosną i jesienią. Wtedy 
na targowisko za głównym placem 

targowym zjeżdżały szeregi furma-
nek, napełnionych zbożem, kurami 
w kojcach, świniami, z uwiązany-
mi z tyłu krowami i końmi. Całe 
targowisko wypełniał przeraźliwy 
kwik świń. W powietrzu unosił się 
ostry zapach końskiego potu i byd-
lęcej uryny. Przez cały dzień drogi 
dojazdowe blokowały konne wozy. 
Chyba w połowie lat 70. zlikwido-
wano jarmarczny handel bydłem 
na terenie miasta.

Rozwijała się motoryzacja. Po-
jazd konny stawał się intruzem na 
drogach. Branżowe sklepy, zamiast 
drewnianych zabawek z wózecz-
kami i pięknie malowanymi ko-
nikami, zaczęły oferować zdalnie 
sterowane samochodziki, elektro-
niczne cudeńka, wyrażające w pełni 
nową epokę. Nawet konny karawan 
pogrzebowy został w końcu zastą-
piony samochodem, pozbawiając 
nieboszczyków uroczystej podróży. 
Niebawem jedyną okazją zobacze-
nia prawdziwego konia będzie wy-
cieczka do zoo. Pozostał nam tylko 
jeszcze koń na ratuszu.

Jan Sznajder

W e d ł u g 
łac iń sk iego 
przys łowia: 
Czasy się 
zmieniają, a 
my zmienia-
my się wraz 
z nimi. Za-
pewne jest 
w tym część 
prawdy. Jed-

nakże spoglądając na roześmianą 
młodzież „buszującą” wśród gale-
rii w konińskich supermarketach, 
jestem pewien, że niektóre nawyki 
niezależne od upływu czasu pozo-
stają niezmienne. 

Również i w mojej młodości 
były dni, gdy pomni słów Horace-
go – „Carpe diem”, czekaliśmy na 
dzwonek kończący lekcje w Szkole 
Podstawowej nr 2 przy ulicy Wod-
nej. Nasza „staruszka” na początku 
lat sześćdziesiątych przeszła nie-
wielką modernizację przenosząc 
się z „epoki pary” w „epokę elek-
tryczności”. Nazwałem miniony 
czas „epoką pary”, bowiem do czasu 
remontu obwieszczenie pauzy od-

bywało się za pomocą mosiężnego 
dzwonka osadzonego na drewnia-
nym trzonku. Wymagało to od woź-
nego posiadania niezłej „pary” w rę-
kach, by dźwięk dzwonka dotarł do 
uszu zainteresowanych. Niezależnie  
więc od sposobu wywołującego po-
żądany efekt – po mniej lub bardziej 
wytężonych zajęciach wracaliśmy 
do domu. U każdego z nas droga po-
wrotna wyglądała inaczej, zależnoś-
cią była pogoda oraz samopoczucie.

Jedna z dróg „powrotnych” 
miała swój początek na ulicy Wod-
nej. Wychodząc ze szkoły należa-
ło dojść i przejść przez podwórko 
naprzeciwko byłego więzienia, 
by kolejno pokonując murowane 
schody dotrzeć do sieni z wyjściem 
zorientowanym na plac Wolności. 
Celem wędrówki było wejście pod 
gankiem prowadzące do punktu 
maglowania bielizny. Wewnątrz na 
widok „maglownicy” zatykało nam 
dech w piersiach. Cały ogrom wał-
ków, wałeczków obracających się 
wokół własnej osi, olbrzymie koło 
zamachowe wprowadzające ową 
piekielną machinę w ruch wprawia-

ło nas w osłupienie. Właścicielki 
punktu usługowego oprócz maglo-
wania bielizny wykazywały wielką 
operatywność proponując klientom 
najlepszy żur w Koninie. W okresie 
jesienno-zimowym ofertę poszerza-
ły o sprzedawaną prosto z dębowych 
beczek kwaszoną kapustę oraz ki-
szone ogórki. 

Wdzięczni za możliwość pokrę-
cenia kołem opuszczaliśmy zakład i 
„gnaliśmy” do placówki PKO mają-
cej wówczas siedzibę w kamienicy 
„Zemełki”. Obcesowo otwieraliśmy 
drzwi biura i krzycząc pytaliśmy: Są 
zakładki? W latach sześćdziesiątych 
Kasa Oszczędności reklamowała 
swoje usługi na wąskich, koloro-
wych kartonowych paskach, dosko-
nale spełniających funkcję zakładek 
do książek.

Nie mogło się obyć bez wizyty 
znajdującego się tuż obok sklepu z 
czapkami prowadzonego przez pa-
nią Helenę Walczak. Gdy do mody 
weszły biorące nazwę od prezyden-
ta Francji nakrycia głowy zwane 
„degolówkami”, spotkała nas miła 
przyjemność. Otóż, w zakładzie 

Droga do domu
Mieczysława Walczaka – męża pani 
Heleny, gratisowo wykonano dla 
nas czapki. Paw jest mniej dumny 
ze swojego ogona niż wówczas my 
z nakryć głowy.

Pożegnawszy się z właścicielką 
zakładu wybiegaliśmy, by klucząc 
sieniami znaleźć się vis-a-vis cu-
kierenki przez miejscowych zwanej 
„Słodką dziurką”. W sezamie sło-
dyczy, poddawaliśmy nasze organi-
zmy pełnej resorpcji. Nie chcąc być 
uznanymi za intruzów zadawaliśmy 
sprzedawczyniom pytanie: Jest 
chałwa? Pytanie formułowaliśmy z 
premedytacją, bowiem wspomniany 
artykuł był rarytasem z rzadka do-
stępnym dla przeciętnego obywate-
la. Z góry zakładaliśmy, że padnie 
odpowiedź: Nie ma! Ten mały wy-
bieg dawał nam czas na omiecenie 
wzrokiem półek z „frykasami”. 
Cały ogrom cukierków umieszczo-
nych w szklanych słojach, wywo-
ływał w naszych brzuszkach miłe 
burczenie. Jakież było nasze zasko-

czenie, gdy jednego dnia na pytanie 
o chałwę otrzymaliśmy odpowiedź 
twierdzącą. Skonfundowani, mo-
gliśmy już wracać do domu. Że też 
akurat dzisiaj musieli przywieźć 
chałwę?...

Odwiedzanie wspomnianych 
miejsc sprawiało nam wiele rado-
ści. Przebywanie w nich było dla 
nas nauką oraz integrowaniem się 
z otaczającym światem. Wszystkie 
sklepy, warsztaty, domy, ulice po-
równywaliśmy z tymi z młodości 
naszych bliskich. Dorastaliśmy w 
latach pozwalających zauważyć, jak 
wraz z gwałtowną rozbudową mia-
sta następuje powolna, acz syste-
matyczna alienacja starego Konina. 
W oczach rodziców dostrzegaliśmy 
żal, że gwałtowne zmiany oblicza 
miasta nie dotyczą miejsca urodze-
nia naszych pradziadów. Konin – ze 
spokojnego miasteczka stawał się 
(zbyt) gwałtownie obudzonym.    

Włodzimierz Kowalczykiewicz
(modszy)
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